
Przedpłata na Nowy Dzwonek wynosi 
w Galicyi: rocznie : 2 złr. 50 ct. 

półrocznie: 1 złr. 50 ct.
Kto przeto składa z góry całoroczną 

przedpłatę, płaci o 50 et. taniej. 
Kwartalnej przedpłaty nie przyjmuje

Wychodzi dwa razy w

W Niemczech rocznie: 5 mk. — półro­
cznie: 3 mk.

W Ameryce rocznie: 1 '/, dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re- 

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

iącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie d rugą gazetk ę  
pod tytu łem : Nowiny i Rozmaitości.

Od Wydawnictwa.
(Ważne zawiadomienie).

Chcieliśm y ja k  najlepiej, t. j. w yd aw ać pism o jak  najtaniej, 
ale pokazuje się , że w  naszym  kraju ci, co pragną praw dziw ej
i pożytecznej ośw iaty dla ludu, najgorzej w ychodzą, bo ani lud sam 
należycie ich nie poprze, ani ci, co to n iby są opiekunam i ludu, 
lub chwalą się, że pragną ośw iaty ludu, a sw oją d rogą nie p o ­
m ogą ani centem  tym, k tó rzy  na niw ie ośw iaty ludowej pracują.

W o b e c  takich stosunków  i w obec tego, że w ydaw nictw o na­
szego pisma jest bardzo kosztow ne, a jeszcze przeszło 1500 C zy te l­
ników  nie uiściło reszty prenum eraty (1 złr.) donosim y, że chcąc 
nasze pism o dalej podtrzym ać, czyli dalej w ydaw ać, tak ja k  teraz 
w  takiej objętości, z obrazkam i i z okładką, m usim y podwyższyć 
prenum eratę, ale tylko dla półrocznych prenum eratorów.

Znaczy to, iż od teraz, a w zględnie od 2-go półrocza, prenum e­
rata roczna dla tych, k tó rzy  z g ó ry  za cały rok płacą, w ynosić 
będzie i nadal tylko: 2 złr. 50 ct. (z N iem iec: 5 mk.), ja k  b y ło  
dotąd, ale na pół roku w yn osić b ędzie: 1 złr. 50 ct. czyli dla 
półrocznie p łacących  w yn iesie  na ro k: 3 złr. (z N iem iec 6 mk.). 
K to  już u iścił dopłatę (1 złr.), lub zap łacił z g ó ry  2 złr. 50 ct. ten 
ma zapłaconą już prenum eratę do końca roku bieżącego.

T ym  zaś w szystkim  naszym  Szan. C zyteln ikom , k tó rzy  za­
p łacili dotychczas ty lk o : / złr. 50 ct. skoń czy się prenum erata



z io-tym  numerem g a ze tk i, k tó ry  w yjd zie : 15-go czerwca b. r. 
K to b y  przeto z tych  chciał m ieć Nowy Dzwonek w  2-giem p ó łro ­
czu, to już musi zapłacić od lipca znow u: 1 złr. 50 ct. albo tylko:
1  złr., jeżeli tego 1 złr. nadeśle teraz przed dniem 15-go 
czerw ca, to jest w maju jeszcze , lub w pierwszej połowie 
czerwca.

T o  zniżenie na i złr. odnosi się ty lk o  do dotychczasow ych 
C zyteln ikó w  czyli tych, k tó rzy  teraz już prenum erują Nowy Dzwo­
nek, w szyscy  zaś nowi (od 2-go półrocza się zgłaszający) zapłacą 

„  za p ó ł  roku 1 złr. 50 ct.
A  w ięc w  interesie w łasnym  zechcą dotychczasow i Sz. C zy­

teln icy  spieszyć się z uiszczeniem  reszty prenum eraty (1 złr) przed  
dniem 15-go czerwca, g d yż  od lipca m usieliby zapłacić 1 złr. 50 ct. 
chcąc czytać i m ieć dalej naszą gazetkę.

P ow tarzam y raz jeszcze , że ci, k tó rzy  zapłacili już z g ó ry
2 złr. 50 ct. lub najpierw  z początkiem  roku  1 złr. 50 ct., a  potem
w  dodatku 1 złr., ci już mają zapłaconą prenumeratę do końca 
tego roku. _________

Zale i prośby Polaków do Królowej Niebios
(ułożył F erdynan d K uraś, włościanin z Wielowsi).

K ró lo w o  N iebios, Panno nad pannami!
M y, T w o i słudzy, w ołam y ze łzam i:
Zw róć oczy  SwToje na ziem skie niskości,

M atko litości!

Zobacz, P anienko, nędzę TwTego ludu,
Jak w śród niedoli, niezm iernego trudu 
P ęd zi sw e życie  w  ucisku, niem ocy.

Znikąd pom ocy...

N iegd yś swobodną nasza ziem ia b yła ,
I  chw ałą B ożą pierw sza się szczyciła,
A  p otok życia  p ły n ą ł długim  w iekiem  

M iodem  i m lekiem .

A  T y , o M atko N ajw yższego Pana,
K ró lo w ą  P o lsk i ukoronow ana 
B y ła ś ;  w  T w ej łasce naród w  polskim  kraju 

Ż y ł jak o  w  raju.

K ie d y  w yjrzały  z za g ó r  ranne zorza,
C zy też nad g ło w ą  słońce, czy  za morza 
K ry ją c  się, rzuca na niebios sklepienie 

Z łote prom ienie,

S ła ł naród m odły, P anienko, do C ie b ie :
Zdrow aś M aryo, łask  pełno dla Ciebie,
B ło go sław io n aś m iędzy niewiastami...

M ódl się za n am i!



T y ś  nas, P anienko, zawsze w ysłuchała,
Zdrojem  łask Sw oich szczodrze obdarzała: 
Zdrow iem  i siłą, w alecznością, m ęstwem  —

W  wojnach zw ycięstw em .

W dzięczn ą Ci, Pani, P olska  za to była,
Żeś ją  p otęgą i siłą  w zm ocniła;
K o śc io łó w  B o żych  m nóstwo się m nożyło,

A ż  spojrzeć miło.

I brzm iała chw ała codziennego rana 
S tw ó rcy  W szechśw iata N ajw yższego Pana 
I pieśń Ci m iła »Pod T w oją  obronę«

S zła  na wszą stronę...

A le  nie w iecznie trw a szczęście sw obodnie;
T a k  też i w  P olsce czart knuć p oczął zbrodnie; 
N aród, nad którym  kw itła  łaska Boża,

P ch a ł na bezdroża.

Pan, k tó ry  w szystko zna w św iecie szeroko, 
O d w rócił od nas S w e Opatrzne oko,
I  w net napadły na kraj polski c a ły  

W ro g ó w  naw ały.

Zapanow ała nieznośna niedola,
K rw ią  naszych ojców  za la ły  się pola 
I całą P olskę, ja k  n igd y, p o k ry ły  

L iczne m ogiły.

L ecz  nie dość na tem w tej strasznej godzinie, 
N apadł bezbożnik i P ań skie św iątynie:
C ałą  się zgrają na k o śc io ły  w alił,

B u rzy ł i palił.

W  końcu się P o lsk a  rozstała z potęgą,
K r w ią  swoich dzieci w ypisaną księgą  
D la  teraźniejszych pokoleń  została

Nieszczęsna cała...

Panno W szechm ożna! niech się T w a  opieka 
Zw róci na P o lsk ę, bo Jej naród czeka,
Żebrząc od Ciebie pom ocy, ratunku

W  ciężkim  frasunku.

Zlituj, Panienko, zlituj się nad nami, 
Opuszczonem i zg o ła  sierotami,
B o  już to życie  chcem y spędzić całe  

N a B ożą chwałę.



Pom nij, o P a n n o ! jak  przez d ługie  lata 
Znosim niedolę pośród tego św iata;
W ró g  nie przestaje pastw ić się nad nami 

Sw em i zbrodniami.

Za w yznaw anie W ia ry  w  S yn a  T w eg o  
Ileż nam M oskal nie w yrządza z łe g o ;
Żądzą zbrodniczą jak zw ierz dziki zieje 

I  krew  z nas leje.

Ś w iątyn ie  P ań skie niecnie nam odziera, 
N iepom ny B o ga , strasznie poniew iera;
Z g o ła  ze w szystkich św iętości rabuje,

K oń m i tratuje...

G dzie pierw ej św ięta chw ała B oża  b yła ,
D ziś niedow iarstw a stw o rzyła  się s i ła ;
K to  żyje w  B oskiej w ierze i m iłości,

P op ad a w  złości.

Zlituj się, Panno, zlituj się nad nami 
O puszczonym i zg o ła  P o lakam i;
N iech prośba nasza będzie w ysłuchana,

A  pokonana

W ro g a  działalność w szelakiego  złego,
N a zagład zenie narodu p olskiego,
K tó r y  się dotąd nie przestaje tw orzyć,

Z dniem każdym  m nożyć.

Pom nij, o P a n n o ! iż, że nie słyszano,
Ż eby od C iebie łask i nie dozn an o:
K to  ty lk o  o co szczerze C iebie prosił,

S ku tek  odnosił...

A  w ięc ufam y, Panno nad Pannam i,
Że ulitow ać raczysz się nad nam i: 
P rzyw ró cisz w olność ludow i polskiem u,

T ob ie  wiernem u.

A  jeśli w ola niezbadana B o ga ,
Nas pozostaw i nadal w  m ocy w roga,
D aj, byśm y w  św iętej katolick iej w ie rze  

W y trw a li szczerze1



O wsi Piotrowinie i o kościele tamże.
(Dokończenie).

N a środku kap licy  położony jest kam ień m arm urow y m ający 
k szta łt prostokąta na czterech takichże podstaw kach, a na nim jest 
napis następujący po ła c in ie : D . O. M . Piotrowi z Piotrowina, ry­
cerzowi dwa razy zmarłe?nu. Przechodniu! u czcij mieszkańca nieba, 
którego z błędów życia opóźniających błogi spoczynek wieczności, przez 
trzy lata w czyścu oczyszczającego się św. Stanisław B iskup  z cieniów 
umarłych obudził i  powtórnem ciałem okrytego na świadka prawego 
posiadania świętokradzkim przywłaszczycielom przedstawił, podziwiasz 
cud, owszem nieśjniertelność duszy, cia ł zmartwychwstanie, nietykalne 
prawo Kościoła Bożego, nako7tiec świętość Stanisława Biskupa uwiel­
bionego, za pomocą Boską tak w ielki cud działającego, naucz się po­
dziwiać.

Szym on K o łu d z k i, proboszcz g n ieźn ień sk i, kustosz p łocki, 
kanon ik  krakow ski, sekretarz króla, rektor ko ścio ła  P iotrow iń- 
sk ie g o  1640 r.

D w ie  ściany kap licy  p o kryte  są ex-w otam i na płótnie m alowa- 
nem i, przedstaw iającem i cuda tu doznane w  X V I  i X V I I  w ieku. 
W ie lk i obraz starożytny na w chodow ej ścianie przedstaw ia pro- 
•cesyę, w  której z uczestnictwem  m nogiego lud u , św. Stanisław  
B isk u p  prow adzi P iotrow ina przed B olesław a, spodem  jest n a p is : 
Veritas de terra orta est et ju stitia  de coeli prospexit. »P raw da 

z  ziem i p ow stała  i spraw iedliw ość z nieba spojrzyć raczyła«.
M iejsce stawienia się przed królem , obecnie przegradza od 

w si P iotrow in a rzeka W isła , lecz w ow ym  czasie m iała swoje k o ­
ry to  'pod S o lcem , w  tem zaś m iejscu, któręd y obecnie p łynie, 
b y ła  łacha, a w  czasie ow ego pochodu w yschła, i B iskup z Pio- 
trow inem  suchą nogą przeszli. M ylne jest zatem podanie jak o b y  
św. S tanisław  przez W isłę  suchą nogą przeszedł, i jak o b y  d otych ­
czas ścieżka w idoczną była.

N a wschodniej ścianie zewnętrznej tej kap licy  znajduje się 
w m urow ana tablica m arm urowa z takim  napisem : Tti trzyletniego 
trupa kości na głos wielkiego kapłana ożywione powstają i  zmarłych 
świadectwem dziedzictwo Chrystusa potwierdza się, otóż ktokolwiek 

jesteś, który własność Kościoła zabierasz, zatrzymujesz, używasz, zważ 
oddaj, strzeż się!

S tanisław  G arw aski, kanonik płocki, gnieźnieński, sekretarz 
k ró la , rektor kościo ła  p iotrow skiń skiego. 1620 r.

P rzy  w ejściu  na cmentarz kościeln y są dw ie tablice kam ienne 
w parkan otaczający ko śció ł w m urow ane; jedna zaw iera taki napis: 
»Przechodniu zatrzym aj się czytaj, p o d ziw ia j:

»Jan D ługosz, kanonik krakow ski, nominat A rcyb isk u p  lw ów -



ski, opow iada rzecz godną zastanow ienia, która  przez w szystkie 
w iek i aż do jego  czasu ciąg le  b y ła  obserw ow ana, o t o : »że w szyst­
kich  potom ków  P io tra  z P io tro w in a , przez których  niegodziw e 
łakom stw o, św. B isku p  pom im o swej w oli P io tra  do życia  p rzy­
w ołał, nie b y ło  żadnego, k tó ry b y  jak ą  godnością, zaszczytem  b y ł 
ozdobiony, albo m ierny przynajm niej posiadał m ajątek. W ie ś  ich 
rodzinna Janiszów  m ieszkańcam i tegoż nazw iska b y ła  zaludniona, 
a sami dziedzice, ja k  pow iadają, w łasnem i rękam i pracow ali a je ­
dnak do m ajątku p rzyjść nie m o g li, jak  im to ich protoplasta 
przepow iedział i p o g ro ził; i m y w  późniejszych ży ją cy  czasach
0 tem z w łasnego dośw iadczenia przekonaliśm y się, co w ów czas 
w śród ty lu  środków  i sposobów  odznaczenia się w  R zeczyp o sp o ­
litej, żadnej zacnej fam ilii nie zdarzyło  się. Otóż ja k  w iele  znaczy 
rzeczy B o g u  pośw ięconych  niespraw iedliw e przyw łaszczenie. Już 
odejdź zdrów  i rozm yślaj«.

D ru g i kam ień taki nosi napis: »D. O. M. i św. Stanisław ow i 
czujnemu, gorliw em u, dobroczynnem u B iskupow i, ozdobie i zaszczyt 
czyniącem u narodow i Sarm ackiem u, ozdobionem u trzem a w ieńcam i 
ch w ały, nauki, panieństw a i m ęczeństwa, ażeby ten, jako P iotrow i 
życie  p rzyw ró cił doczesne, tak  i mnie grzesznikow i w yjedn ał 
wieczne.

Stanisław  G arw acki, Proboszcz gnieźnieński, kanonik p łock i
1 krakow ski, sekretarz króla, rektor kościo ła  P iotrow ińskiego  1630 r.«

W  kościele  znajduje się kapa b ia łego  koloru, o której u trzy­
muje się podanie, że św. Stanisław  m iał ją  na sobie, g d y  P io tro ­
w ina w skrzeszał.

P o  spełnionym  cudzie św. Stanisław  zło żyw szy  najpokorniej­
sze dzięki Panu B o g u  za tak  w ie lką  łaskę daną mu dla okazania 
je g o  n iew inności, uszczęśliw iony uryw a g ałązk ę  lip y  i cieńszym  
końcem  w kłada ją  w ziem ię, m ów iąc: »rośnij na pam iątkę* i do­
tychczas ta lipa, pomim o 821 lat, pełna jest życia, a kon ary jej 
rozciągają się szeroko poziom o w kształcie korzeni w  sposób ró­
żniący się od dw óch lip obok rosnących. Zim ową porą im w iększe 
są m rozy, tem bardziej kon ary jej ku ziemi się nachylają, jak  
g d y b y  p rzekon yw ały, że przeznaczenie ich w ziemi się znajdować.

G orliw ość pierw szych  chrześcijan p ragnęła  dla w iadom ości 
potom stw a oznaczyć m iejsce staw iennictw a św. Stanisław a z Pio- 
trowinem  przed królem  B o lesław em , w  niedalekim  też po tym  
fakcie  czasie postaw iono kap licę znacznych rozm iarów, która z po­
stępem  czasu i z pow odu oziębienia ducha relig ijn ego  w g ru zy  
się zam ieniła. Otóż w  piątym  dziesiątku tego  w ieku bieżącego 
objaw ia się św. Stanisław  w e śnie ubogiej pobożnej w odow ie Li- 
chockiej, zam ieszkałej w osadzie Solcu  i każe jej podźw ignąć ten 
kośció łek , ona (jak mi sama opow iadała) tłum aczy się swem ubó­



stw em ; św. B iskup każe jej iść od plebanii do plebanii, od dworu 
do dworu, obejść w szystkie  w sie w okolicy, zapewniając, że ofiary 
n ikt jej nie odm ówi. Ona znowu w ym aw ia się brakiem  śm iałości, 
o d w a g i; św. Stanisław  każe jej w ziąć dla tow arzystw a drugą k o ­
bietę biedną w dow ę, której nazw isko w ym ienił i iść bezw łocznie.

Ośm ielona takiem  posłannictw em  w idząc w tem w yższą w olę, 
udała się na kw estę i w niedługim  czasie zebrała 14.000 złotych  
polskich i z tą kw otą rozpoczęła fab ryk ę; w yżebrała  u dw orów  
potrzebne drzew o i c e g łę , uprosiła m ajstrów m urarskich i cieśli, 
k tórzy  po w iększej części bezpłatnie w iele  zrobili, i takim  sposo­
bem stanął na daw nych fundam entach now y kościół. U rządziła  
w  nim 3 ołtarze, chór, organy, spraw iła dzwon, zaopatrzyła za- 
k ry styę  we w szelkie utensylia; postaw iła dom ek dla siebie i drugi 
dla kapłana, k tórego  X . B iskup Juszyński p rzysłać obiecał.

Lecz przed 20 laty  n iestety W is ła  obrała sobie k o ryto  po 
stronie kościółka, grunt piaszczysty podm yw any bystro p łynącą 
rzeką, gw ałtow n ie  zaczął w padać do W is ły  i zdaw ało się, że lada 
dzień m iejsce pam iątkow e wraz z kościołem  na w iek i W is ła  w nur­
tach sw oich pochłonie. Tym czasem  niespokojna rzeka raptow nie 
zm ienia koryto  swoje, cała w aga w ody przenosi się, ku radości 
w szystkich, na praw ą stronę i cudownie ochrania ko śc ió ł; w id o­
cznie O patrzność czuw a nad tem miejscem.

Cud ten w skrzeszenia P iotrow ina przytoczony b y ł na Soborze 
B azylejskim  jako dow ód nieśm iertelności duszy.

K o ń cząc  ten opis dodam jeszcze , że lud w Piotrowńnie po 
każdej sumie w niedziele i św ięta śpiew a taką zw rotkę, trzy razy 
ją  p o w tarza jąc:

»Sw ięty Stanisław ie 
T y ś  u B o g a  w  sław ie,
B iskupie krakow ski 
M ódl się za lud p o ls k i!«

Pisałem  w K ra k o w ie  w kw ietniu 1896 r.

X. A liku/aj Bojarski,
były długoletni Proboszcz parafii Piotrowin, obecnie kapelan 
przy kościele W  W . PP. Karmelitanek bosych na Wesołej.

Marya, ucieczka grzeszników.
U m arł ojciec, um arła i matka, a po nich pozostała jed yn a  

córka imieniem B eatriks. B y ło  to dziecko dobre, pobożne, a szcze­
gólne m iało nabożeństwo do N. M aryi Panny. I nic w tem dzi­
w nego, że m ałe dziew czę b yło  dobre, skoro m iało nader pobożnych



i cnotliw ych  rodziców. P o w o li ro zw ijały  się w sercu dzieciny za 
m łodu zasiane ziarnka cnót chrześcijańskich tak, że B eatriks wzra 
stając w  la ta , w zrastała  zarazem  w m iłości u B o g a  i ludzi. N ie 
d ługi czas u płyn ął od śm ierci jej rodziców, a biedna i opuszczona 
sierota znalazła już sobie czułą i kochającą ją  M atkę. W  leśnej 
gęstw inie stała  kap lica  M aryi. D o tej to kap licy  codziennie b ie­
g a ła  się m odlić m ała sierotka i codziennie przystrajała  obraz 
św ięty  pięknem i kw iateczkam i, i codziennie koń czyła  sw oje mo­
d litw y  cichą piosenką do B ogarod zicy.

P ew n ego  razu , skrom nie ubrana, k lęczała  B eatriks  przed 
obrazem  M aryi. Na tw arzy  jej znać b y ło  smutek, boleść, a jakaś 
bardzo żałosna z ust jej p łyn ęła  piosenka. W tem  um ilkła i za­
w ołała  :

—  M atko P an a m ojego, czyż dobrze słyszę , iż ktoś zbliża 
się w  te strony.

I nie b y ła  to ułuda. Za chw ilę zaszeleściało coś w  gęstw inie, 
ro zch y liły  się g a łęzie  i ukazał się jak iś nieznajom y człow iek  
w  w ieku  podeszły. Przestraszona B eatriks  sk o czyła  na rów ne nogi 
i w yd ała  k rz y k  przerażenia. Ó w  o b cy  czło w iek  b y ł w cale p rzy­
zw oicie ubrany, lecz na tw arzy je g o  b y ły  w yry te  ślady z łeg o  ż y ­
cia. Czarne oko sw oje utopił w dziecinie i zaw ołał.

—  C zyż cię przestraszyłem  dziew czynko? —  T e  słow a w y ­
m ów ił jakim ś n iezw ykłym  głosem .

—  N ie bardzo zlękłam  się —  odpow ie spokojnie dziecina. —  
Codziennie chodzę się m odlić tu przed obrazem  mojej M atki i co- 
dzień z kw iatów  uplatam  Jej w ianki. C zy i ty  człow iecze nie 
m ó głb yś tak samo codziennie m odlić się przed tym  obrazem  
M aryi ?

—  S łu c h a j! —  odpow ie o b cy  człow iek. —  D aw niej byłem  
i ja  tak nierozum ny, ja k  ty  obecnie jesteś. I  ja  n iegd yś nuciłem  
przed obrazami, lecz to już dawne, bardzo dawne tem u czasy. —  
T o  m ówiąc, roześm iał się szyderczo.

—  O czemuż m ówisz tak bezbożnie o mojej M atce. P rzecież 
M arya jest pełną m iłości dla tych, k tó rzy  Ją szczerze kochają. —  
T e  słow a w ym ów iła  B eatriks nadzw yczaj łagod n ie  i tk liw ie.

—  D obrze moje dziecię —  odpow ie nieznajom y. —  Ze słów  
tw ych  poznaję, iż cię zasm uciłem ; przeto nie będę już w  ten spo­
sób się w yrażał. L ecz czy  wiesz ty  d ziecię , jak  ja  się nazyw am ?

—  N ie p a n ie ! —  odrzecze drżąca dziecina.
—  Ja się nazyw am  K a ro l Benzoni.
S łysząc  te słow a B eatriks om ało nie zem dlała z przerażenia, 

ale zebrała resztkę sił, u k lę k ła  i z ło ży ła  sw oje drobne rączęta, 
w yciąga jąc  je jak  g d y b y  b ła g a ła  litości.



O s t a t n i a  K o m u n i a  ś w .  H i e r o n im a .
(Ob] a śnienie str- I7I)>



—  I czemuż drżysz biedna dziecino? C zyś może co z łe g o
o mnie słyszała?

—  Czym  słyszała? ty  mię o to pytasz, a któż w naszej w ło ­
skiej krainie nie s łyszał o tobie B en zon i, o to b ie , coś jest ta k  
gw ałtow n ym  i m ściw ym ; już samo tw oje nazw isko strachem  przej­
muje w szystkich. A  jeżeli chcesz, bym  ci praw dę w yzn ała , jak  
nieraz w’e śnie, g d y  przypadkiem  pom yślę o tobie, zryw am  się ze 
strachu, żegnam  się i nie p ierw ej ochłonę z bojaźni, aż się po lecę  
N. M aryi Pannie.

—  Stój! —  zawoła oburzony zbójca. —  N ie drażnij lwa, nie 
pobudzaj go  do gniew u, bo skoro ty lk o  zechcę, dam znak a w net 
zjaw ią się moi tow arzysze i na proch cię rozetrą.

—  O nie czyń tego B enzoni! W spom nij sobie na lata u bie­
g łe j m łodości, bo i ty  przecież m iałeś m a tk ę !

N a te sło w a  jak ieś ciem ne chm ury smutku osiad ły na czole 
bandyty, skrucha obudziła się w  sercu , a jedna łza po drugiej 
sp ływ ała  zw olna po zżółk łej i nędznej tw arzy. S p ostrzegła  B e atrik s  
tę zmianę, a jakaś n iezw yk ła  nadzieja pow stała w jej sercu. S p o j­
rzała b łagaln ie  na obraz M aryi i rzecze po c h w ili:

—  Łza, co z tw ych  oczu tak obficie sp ływ a, jest o B e n z o n i! 
najlepszym  dow odem , iż cię rozrzew nia, rozrzew nia bez koń ca  
m yśl m inionej twej drogiej m łodości. O g d y b y ś  wspom niał na 
m iłość M aryi, na Jej cierpienia, boleści katusze. Żałuj za grzech y! 
K lę k n ij co prędzej i pow tarzaj za mną słow a m odlitw y.

W ym ó w iw szy  to B eatryks, k lęka, p rzyciska do piersi sw ej 
drew niany k rzy żyk  i z całym  zapałem  zaw oła:

—  Pom nij o N ajlitościw sza Panno M aryo, iż od w ieków  nie 
słyszano, ab y kto  uciekając się pod T w oją  obronę, T w ej pom ocy 
w zyw ając, C iebie o przyczyn ę prosząc, m iał b yć  od Ciebie opu­
szczony ! T ą  nadzieją ożyw iony, o Panno nad Pannam i i M atko, 
b iegn ę do C ieb ie , stawam  przed T o b ą , w zdychając jako nędzny 
grzesznik. O M atko S ło w a P rzed w ieczn ego, nie gardź prośbam i 
mojemi, ale je usłysz łaskaw ie i w ysłuchaj. Am en.

Zaledw ie skoń czyła  m odlitw ę, obraca się i o d z iw o ! Oto ban­
dyta k lęczy  pochylon y ku ziem i i p łacze i szlocha. N agle  zryw a 
się, w ydziera  dziew czynie k rzy żyk  i zn ik ł w  zaroślach.

P o  tem zdarzeniu w iele, w iele  u p łyn ęło  lat. B eatryks tym ­
czasem została zakonnicą i daleko i szeroko m ówili ludzie o jej 
pobożności. M usiała zaś b yć  pobożną i cnotliw ą, skoro ją  siostry 
zakonne o b rały  sw oją przełożoną.

P ew n ego  dnia w yw ołan o B eatryks do fu r ty ; czekał tam na 
nią jakiś mnich nieznajom y. Zobaczyw szy B eatryksę, zawTo ła ł on : 
»Niech cię B ó g  b ło g o sła w i m oja córko! Poznajesz ty  mię!« T o  
m ówiąc odrzucił z g ło w y  kaptur. Mnichem tym  b y ł ów  n iegdyś



słyn n y w ło sk i bandyta, K a ro l Benzoni. Czarnem swem  okiem  spo­
g lą d a ł on na B e a try k sę , a oddając jej k rzy ży k  drew niany rz e k ł; 
»Ten k rzy żyk  w yrw a ł z tw ych  rąk K a ro l Benzoni, a dziś zw raca 
ci go  z w dzięcznością p o ku tn ik , brat F ranciszek. N iech ci B ó g  
zapłaci, boś ty  uratow ała moją biedną duszę«.

T a k  to ratuje M arya każdego człow ieka, to też słusznie zowie 
się »U cieczką grzeszników«. D latego  kochajm y Ją i całą  ufność 
w tf*j M atce połóżm y, czcijm y ją  w całem  życiu.

Ostatnia Komunia św. Hieronima.
(Do ryciny na str. 169).

C zytam y w historyi czyli w  opisie życia  św. H ieronim a, że  
czując się bliskim  śm ierci, prosił o W ia ty k  św ięty, i złożony na 
ziemi, z najw iększą m iłością i ducha gorącością  Chleb A n ielsk i 
przyjął.

Skoro ujrzał kapłan a z Przenajśw iętszym  Sakram entem  w g ro ­
nie zakonników  do siebie przystępującego, w zruszony św iętą mi­
łością, podniósł się i g łośn o  zaw o ła ł:

—  » 0  Panie Jezu C hryste! T y ś  jest Chlebem  żyw o ta; kto C ię  
godnie przyjm uje, choćby sto razy umarł, żyć będzie na w ieki. 
Oto ja  umieram, ale ufam, że T y  mię w skrzesisz; jam chory i słaby, 
ale T y  najw yższy lekarzu  uzdrowisz m ię; jam  nagi i drżący od 
zimna... ale T y  mię szatą nieśm iertelności okryjesz«.

P o  przyjęciu  zaś K om unii świętej, z zapałem  w y r z e k ł:
—  U m rzeć! O jak iż to zysk!... G d y  dusza moja z ciała  te g o  

w yjd zie , P an Jezus będzie życiem  m ojem ; to nędzne w ięzienie 
c ia ła  m ego zniszczone b ęd zie , a dusza moja na łonie Bożem , 
w  p rzyb ytkach  św iatłości spocznie na w ieki.

Jam tu b y ł  ślepy, w niebie P an Jezus ośw ieci m ię; b yłem  
zraniony i zem dlony, w  niebie Pan Jezus uzdrowi m ię; b yłem  
sm utny i znękany, ale idę do B o sk iego  pocieszyciela, do rajskich 
p rzyb ytków , gdzie ze strum ieni w iecznych rozkoszy napaw ać się 
będę.

O ! m ili b r a c ia ! dodał z anielskim  uśmiechem do otaczających,
0 mili bracia! zaśpiew ajcie hym n ch w ały  N ajsłodszem u Jezusowi, 
k tó ry  mię do p rzyb ytków  św iatłości wprowadza«.

T o  m ówiąc z ło ży ł ręce na piersiach, w zniósł oczy w niebo
1 w estchnąw szy g łę b o k o  całą piersią, p iękną i niepokalaną duszę 
sw oją m ręce B oże oddał.

Załączony obrazek jest kop ią  sław nego obrazu m alarza D o ­
m inika Zam pieri. Obraz ten został w ykończony na początku 
X V I I  w ieku i jest p rzech ow yw any w g alery i w atykańskiej.



Sw . H ieronim ow i podaje Chleb żyw ota  św. Efrem . P rzy  jego  
b o k u  stoi dyakon z kielichem , w którym  znajduje się K r e w  N aj­
św iętsza  pod postacią wina.

N a klęczkach  przed św iętym  H ieronim em  w idać św. Paulę, 
je g o  uczennicę. L ew  przy  Ojcu K o śc io ła  jest sym bolem  s iły  i sta­
now czości, z jak ą  św. H ieronim  w ystęp ow ał p rzeciw ko ówczesnym  
kacerzom  i odszczepieńcom . Św . H ieronim  um arł w  roku 420.

Z życia mrówek,
(Pogadanka naukowa).

P ośród  niezliczonej ilości ow adów , jak ie  napotykam y na każ­
dym  kroku, na ziemi, w pow ietrzu, pod ziem ią i w  w odzie, m rów ki 
zw racają  sawsze u w agę czło w ieka  rozum nego i m yślącego. Zasta­
naw iając się z u w agą nad sposobem  życia  m rów ek i ich zadzi­
w iającą  zm yśln ością , przychodzi nam n ietylko  uw ielbiać wszech - 
m ocność i m ądrość B o ga , stw orzyciela  w szelk iego  stworzenia, ale 
poznaw szy bliżej te ow ady, nabierzem y dla nich pew nego sza­
cunku.

U czeni, k tó rzy  starannie i dokładnie badali życie  m rów ek, 
.zebrali ty le  ciekaw ych  spostrzeżeń, że niemi całe k sięg i napełnili. 
Z  tych  to spostrzeżeń m y w ybraliśm y g łów niejsze i podajem y je 
naszym  Czytelnikom .

M rów ki żyją  w  w ielkich  tow arzystw ach i skład ają  ja k b y  na­
ród, rządzący się pew nem i prawam i. W  naszym  kraju m am y w iele 
gatu n k ó w  m rów ek, odróżniających się od siebie w ielkością  i barwą.

Jest mrówka czarna, m ała pospolita, żyjąca w  ogrodach i do­
mach szczególnie tam, gd zie  jest dużo słod yczy. W  lasach prze­
b yw a ją  mrówki rude, czerwono-brunatne, które budują sobie w ie l­
k ie  m rowiska. S p o ty k a  się też mrówki tółte i wńele innych.

W szystk ie  one mają ciałe w yd łu żo n e, a na g ło w ie  ro żkiv 
służące im do dotykania i rozm awiania ze sobą; oczki mają duże, 
a  w pyszczku silne szczęki do gryzien ia  pokarm u. N ogi ich długie, 
uzdolnione są do szyb kiego  biegu , do obrony zaś i napaści p o ­
siadają na końcu brzuszka pęcherzyk z g ryzą cą  cieczą , której 
w gn iew ie napuszczają w ran ę, zrobioną przedtem  szczękam i na 
c ie le  w7roga. Ciecz tę zow ie się kwasem mrówczanym, a ma smak 
o stry, kw askow aty.

W  m row isku przebyw ają  zazw yczaj setki tysięcy  m rówek, 
m ięd zy niemi s ą : samce, samice i  bezpłciowe czyli robotnice. Ostatnie 
nie mają n ig d y  skrzyd eł, samce zaś i sam ice przez krótki czas opa­
trzone są cienkiem i skrzyd ełk am i, za pom ocą których  w ylatu ją  
w  powńetrze i pląsają w esoło, poczem samce giną, a samice wra-



cają do gniazd, gdzie  bądź same, bądź p rzy  pom ocy robotnic od­
g ryza ją  sobie skrzyd ełka i zaczynają znosić jajka. Jestto je d y n e  
ich za jęcie , g d yż w ych ów  d zieci, budow a gniazda i u trzym anie 
ca łego  m row iska należy do robotnic.

L ecz zajrzyjm y już do m row iska pospolitej rudej m rów ki, 
żyjącej w  lasach.

Z pozoru takie m rowisko składające się z drobnych drzazg, 
z sosnow ych ig ie ł, w łó k ie n , odłam ków  k o ry  i tym  podobnych 
okruszyn i b ry łek  ziemi, w ydaje się jakim ś niekształtnym  kopcem . 
Inaczej jednak przedstaw ia się w ew nętrzne urządzenie kopca i g o ­
dne jest podziwu. S ą  tam tysiączne bram y, strzeżone w e dnie,, 
a na noc zam ykane, są liczne kurytarze, które prow adzą do licznych 
w iększych  i m ałych  kom órek, są ścieżki k ręte  i schody.

Jedne kom órki służą m rów kom  za m ieszkanie, inne stanow ią 
izby  do w ychow ania dzieci, inne w reszcie są składam i żyw ności. 
Jedna część kom órek i ku rytarzy  m ieści się w  nadziem nej części 
kopca, druga zaś w  ziemi. K o p c e  te są tak zbud ow an e, że naj­
w iększy  deszcz nie przesiąknie w ich wnętrze.

Ile trudów, ile  p racy i zachodów  kosztow ało w zniesienie ta­
k ieg o  m ieszkania, pojm ie ten ty lk o , kto się k ied y  cierp liw ie p rzy ­
g lą d a ł p racy  m rówek, kto  w idział, ja k  nieraz z o d ległości k ilku set 
k ro k ó w  te drobne pracow nice znoszą w  szczękach calow e g a łą zk i, 
ig ły  sosnow e i inne m ateryały.

G dzie nie może p odołać jed n a, pracuje ich k ilk a  grom adą. 
D la  u łatw ienia sobie p racy  m rów ki w ydeptują w  różnych k ierun­
kach od m row iska szerokie ścieżki. P o  tych  gościńcach snują s ię  
nieustannie długie sznury m ró w ek, idących na zdobycz lub p o ­
w racających  ze zdobyczą.

Jak już w yżej wspom nieliśm y, całe  utrzym anie m row iska le ży  
na g ło w ie  robotnic, to też one ca ły  dzień B o ży  pracują i ty lk o  
w nocy m ogą odpoczyw ać. One muszą zbudow ać m row isko, on e  
je  napraw ić, g d y  je kto  naruszy lub zburzy, one karm ią sam ice 
i usługują im , one zajm ują się w ychow aniem  m łodych m rów ek 
w y lę g ły ch  z jaj, a p rzy  w szystkich tych  zajęciach okazują dziw ną 
zm yślność.

M rów ki żyw ią  się ciałam i innych ow adów  i robaków , k tó re  
nieustannie znoszą do swojej siedziby. Zbierają w szystkie trupy, 
jak ie  ty lk o  spotkają w  o ko licy  m rowiska. Jeżeli m rów ka nie m oże 
sama jedna unieść ciężaru, to p rzyb yw ają  jej na pom oc dru gie  
robotnice, a g d y  i w k ilka  nie m ogą unieść zb yt w ie lk ieg o  ow adu, 
to rozryw ają  g o  na części i jedna ch w yta łapę, inna g ło w ę, trze­
cia  k a w ałek  tu łow iu  i w  ten sposób unoszą zdobycz do gniazda. 
N iekied y rzucają się i na żyw e ow ady, zabijają je i rozszarpują.

P ew ien  badacz życia  m rów ek obliczył, że w ciągu  ty lk o  jednej



m in uty  robotnice m rów czane znoszą do m row iska dw adzieścia 
k ilk a  trupów  różnych owadów.

O prócz ow adów  lubią m rów ki różne także słodycze, spijają 
w ięc chciw ie rozm aite słodkie soki roślinne, urządzają w yp ra w y 
•do m ieszkań ludzkich po cukier lub konfitury, a naw et zajmują 
s ię  hodow lą zw ierzątek, które im dostarczają sło d kiego  soku, niby 
m leka.

M oże niejeden z C zyteln ików  zauw ażył k o ło  m row iska na 
zie lon ych  gałązkach  i listkach pobliskich krzew ów  tłum y m ałych 
b ia ław ych  ow adów . Są to m szyce, które dla m rów ek są krów kam i 
■dojnemi. Co chw ila ta lub ow a m rów ka podchodzi do jednej 
z m szyc i zaczyna ją  g łaskać po brzuchu swemi rożkam i, czyli 
d o i ją, jak  się to zw yk le  mówi. P o d  w pływ em  bow iem  tego g ła ­
skania, m szyca w yd ziela  z siebie kroplę słodkaw ej cieczy, którą 
m rów ka natychm iast chciw ie spija.

M rów ki dbają w ielce o te swoje dojne k ró w k i; zawsze k ilka  
m rów ek stoi koło m szyc na straży, aby jak i n ieprzyjaciel naprzy­
k ła d  biedronka lub żuczek, nie p orw ał której. Starają  się też za­
p ew n ić im w szelkie w ygo d y, wrychow ują w ięc ich m łode w  swoich 
m row iskach i chodzą k o ło  nich z tą samą starannością, jak  ko ło  
m łodych  m rów ek. G d y  sp ostrzegą, że na drzew ie niem a już po­
karm u dla m szyc, to je  przenoszą na inne pobliskie drzewo, s ło ­
w em  niejeden gospodarz nie pośw ięca ty le  starań swoim  krow om , 
c o  m rów ki mszycom.

Znają się w ięc nasze m rów ki na p asterstw ie, na hodow li 
k ró w e k  dla siebie, ale na gospodarstw ie rolnem  nie rozum ieją się, 
b o  zresztą niepotrzebne im to jest, g d yż zapasów  na zim ę nie po­
trzebują zb ierać, albow iem  na zim ę m rów ki nasze udają się do 
g łę b szy c h  kom órek pod ziem ią i tam śpią aż do w iosny.

S ą  jednak m rów ki na św iecie, co mają sw oje pola, które za­
siew ają  i potem źną. O tych  opow iem y w następnym  numerze.

Dokończenie nastąpi.

Leki wiejskie.
K to  ty lk o  jak iś  czas m ieszka na w si, w ie bardzo dobrze, jak  

w ie lk i w stręt okazuje nasz lud w iejski do lekarzy  i lekarstw  apte­
cznych. U m ierający w ieśn iak drży nieraz na w idok lekarza, 
a  z otw artem i rękam i przyjm uje do chaty b aby  lekarki, zabijace 
tysiące  ludzi swem i do&wiadczonemi lekam i; i w  tym  celu podaję 
zdarzenie, k tó rego  sam byłem  św iadkiem , a które b y ło b y  się skoń ­
czy ło  najgorzej, g d y b y  dośw iadczony i b ie g ły  lekarz spóźnił się 
b y ł ty lk o  o godzinę.



W  pewnej wsi, której nazw iska nie chcę w ym ieniać, znajdo­
w a ł się w łościanin rządny, poczciw y, m ający żonę i p ięcioro d ro ­
b n ych  dziatek. P raco w ał szczerze, zabiegał, oszczędzał, a jednak 
nie jn ó g ł się niczego dorobić; bo jak  coko lw iek  zaczęło mu b yć  
le p ie j, to zaraz albo w ilk  zadusił b y d lę , albo konia ukradziono, 
a lbo ogień  naw iedził chatę, dość, że ty lk o  p racy  i rządności żony 
w inien b y ł możność dalszego p rzy  gospodarstw ie utrzym ania się.

W  tej w si nie b yło  lekarza, ale raz na tydzień przyjeżdżał 
z m iasteczka i w  m iarę zgłoszenia się chorych udzielał im rady 
i pom ocy. Już przybj^ły lekarz m iał odjechać, k ied y  dano mi znać, 
że żona M arcina umiera. U dałem  się w ięc razem z nim do chaty 
M arcina i rzeczyw iście przerażający w id ok uderzył nas na wstępie. 
Chora w iła  się w boleściach na łóżku otoczonem  babam i, pięcioro 
drobnych dziatek zanosiło się od p łaczu , a b iedny M arcin stał 
o p arty  o komin, nie m ogąc w yrzec do nas słow a. L ekarz p rzy ­
stąpił do łoża chorej, w zią ł za puls, p o kiw ał g ło w ą  i rzek ł:

—  K a żd a  chw ila decyduje o życiu  —  i obracając się do cho­
rej dodał —- co cię najbardziej dolega moja kobieto?

—  A j ! boleści, okropne boleści wewnątrz.
—  B oleści w ew nątrz, zapew ne dawano ci w ódkę?
—  Nie.
—  A le  pow iedz moja k o b ieto , bo ja  się gn iew ać o to nie 

b ę d ę ; w ódka dobra na niektóre słabości i chcę ty lk o  w iedzieć, 
czyś  p iła  w ódkę czystą lub z jaką  przypraw ą, zimną albo grzaną?

—  T roszeczkę grzanej.
—  Jakąż to troszeczkę?
—  A ... tak spory p ółkw aterek.
—  Z czem?
—  Stara  M aćkow a m ówiła, żeby wrzucić kilkanaście  ziarnek 

pieprzu.
—  Zapalenie kiszek  w ostatnim stopniu, leczone w ódką z p ie­

przem  —  rzekł do mnie doktor i prow adził dalej egzam in.
—  A  cóżeś jad ła  m oja kobieto?
—  Nic.
—  Jakto nic? od k ied y?
—  Od wczoraj.
—  A  wczoraj?
—  W czoraj zapachniała mi jajecznica z kiełbasą i M aćkow a 

m ów iła, że k ie d y  się iąda, to  trzeba jeść.
—  W ie leżeś  zjadła tej k ie łb asy  z jajecznicą.
•—  O tę ryneczkę. —  I p okazała ręką najmniej p ó łkw artow e 

naczynie.
—  P an  B ó g  cud pokaże, jeżeli ta kobieta nie umrze —  p o ­



w ied ział do mnie doktór —  a teraz najprzód rozpraw ić się muszę 
z mojemi koleżankam i bez patentów. G dzie jest stara M aćkow a?

—  O t tu.
—  Jak ty  śm iałaś zabijać m atkę p ięciorga dzieci?
—  Co też pan gada, a któż ją  zabijał?
—  T y , w ódką z pieprzem  i jajecznicą z kiełbasą.
—  Mój panie, jeszcze pana św iecie nie b yło , a ja  już w szyst­

kim  bolączki w ódką ratowałam .
Przyszedłem  lekarzow i w pom oc i kazałem  babę lekark ę  do 

czasu zdecydow ania słabości, zam knąć na pokutę o chlebie i w o ­
dzie, a lekarza zatrzym ałem  na całą  noc. D ane lekarstw o pożą­
dane p rzyniosło  sk u tk i; silny, nadużyciam i nie zepsuty organizm  
dopom ógł lekarzow i, i biedna m atka p ięcio rga  dzieci w dwa ty ­
godnie od zyskała  zdrow ie. K ie d y  później oboje ze łzam i w oczach 
dziękow ali lekarzow i, on im rze k ł:

—  N ajw iększą w dzięczność okażecie mi tem, jeżeli przestrze­
g a ć  będziecie innych osadników  z w io sk i, ab y  zam ykali drzwi 
przed babam i lekarkam i. G odzina czasu d ecydow ała  o twojem  
życiu  biedna k o b ie to ; g d yb ym  się b y ł  o tę godzinę spóźnił, tw oje 
dzieci zo sta łyb y  b y ły  sierotam i i nie w ied zia łyb y  o tem, że stara 
M aćkow a zabiła  im m atkę w ódką z pieprzem  i k ie łbasą  z ja je ­
cznicą. W.

D o  n in ie jszeg o  num eru d o łą cza  się Nr 5 „Nowin i Rozmaitości'1.

Treść numeru 8-go: O d w ydaw nictw a! —  Żale i prośby Polaków  
do Królowej Niebios (wierszyk). —  O Wsi Piotrowinie i o kościele 
tamże. (Dokończenie). —  Marya ucieczka grzeszników. —  Ostatnia K o ­
munia św. Hieronima. —  Z życia mrówek. —  Leki wiejskie. —  Ry­
ciny: Ostatnia Komunia św. Hieronima.

W klasztorze OO. Bernardynów w Leżajsku
są do nabycia:

K sią żk i o Matce Boskiej Leżajskiej, zaw ierające historyę cudo­
w nego obrazu, oraz 8 w id oków  kościo ła  i klasztoru. Egzem plarz 
oprawny w płótno  kosztuje 70 cent. —  opraw ny w skórkę ze zło- 
conem i brzegam i 1 złr. 40 cent. —  Na p rzesyłkę pocztow ą d o łą ­
cza się io  centów.

K la szto r posiada rów nież: obrazki i medaliki Matki Boskiej. 
D ochód z rozsprzedaży książek, obrazków  i m edalików  przezna­
czony jest na dalszą restauracyę kościo ła  i klasztoru. —  P o czta  
w  Leżajsku. ( i— 6)

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: lis. Marceli Dziurzyński.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińakiego.


